
Bardzo dobre przedstawie- 
' nie w Teatrze im. Słowackie­

go, którym JAN PROCHYRA 
rozpoczyna swoje artystyczne 
dyrektorowanie' jest wypad­
kową wielu nader ciekawycn 
elementów. „BAL MANEKI­
NÓW” BRUŃONA JASIEŃ­
SKIEGO (w przekładzie ANA­
TOLA STERNA) stanowi wy­
raz tragicznych rozpoznań, 
złudzeń *i głębokich przeświad- 

' czteń autora, który zginął już 
jako sławny pisarz w ZSRR. 
Reżyser GRZEGORZ WAR­
CHOŁ prowadził owo zderze­
nie martwych figur z rzeko­
mym życiem (równie mar­
twym) ręką wprawną; świet­
nie ułożył pierwszą scenę zbio­
rową w sensie jej zawartości 
ideowej. KRZYSZTOF / JĘ- 

y DRYSEK w tej scenie właś- 
' nie, jako autor choreografii, 

okazał głęboki instynkt tea­
tralny. Dekoracje WIESŁAWA 
OLKI doskonale imitujące da­
wną nowoczesność lat " trzy­
dziestych, były zimne, dystan­
sujące nas od tego teoretycz­
nego rozważania racji straj­
kujących, przekupnych przy­
wódców i brźuchatych kapita­
listów. BOLESŁAW RAW 
SKI najpierw z1 okruchów 
tang, slow-foxów, nawet 
shimmy buduje melodie tane­
czne. potem je spiętrza w sce­
nie katastrofy towarzyskiej 
politycznej. Kostiumy IRENY 
BIEGAŃSKIEJ doskonałe w 

.wydaniu męskim, troszkę za

nowoczesne w wersjach kobie­
cych (z wyjątkiem bardzo ła­
dnych sukien Angeliki oraz 
Solange).

Bardzo mnie śmieszą roz­
ważania formalizujące v od­
niesieniu do takich dzieł fu­
turystów, jak Właśnie „Bal 
manekinów”. To już jedt wy­
kład poglądów i niech nikt 
się nie czepia futurystycznych 
udziwnień w rodzaju „iluż w 
bżuhu”, bo tego nie ma w 
dramatach o ciężkich treściach 
społecznych. Do tego Wszyst­
kiego Jasieński, który ' wma­
wia socjalistom, powiedzmy 
francuskim, przejęcie się no­
menklaturą w sensie dosłow­
nym i prz^pośnym, Z dystan­
su lat to łaszenie się działaczy 
(Jędrysek, Ryszard Ja; iński) 
było bardzo znamiennej rze­
koma wytworność posła Socja­
listycznego — a jakże, w wy­
daniu stalinowskim $ocjal- 
zdrajcy! pozwoliła JACKO­
WI CHMIELNIKOWI żon­
glować raczej zewnętrznością. 
Uważam, że MARIAN CEBUL­
SKI w roli bankiera i RY­
SZARD SOBOLEWSKI -W roli 
fabrykanta, otwarcie atakują­
cych się wzajemnie, bladną­

cych sobie chwilę spokoju 
straszeniem to strajkiem, to 
cofnięciem kredytów, stwo­
rzyli najciekawszą parę pre­
miery. To wejście w temat 
„kapitalistyczny”, te przetar­
gi dwóch rekinów w tle ele­
ganckiego wieczoru taneczne­
go wyglądały przejmująco. W 
tym miejscu przedstawienia, 
już wtedy, kiedy przejęliśmy 
się pierwszą sceną, gdy ele­
ganckie manekiny tańczą pod 
stłoczonymi u góry - ubrania­
mi i sukniami, dokonuje, się 
rozwiązanie konfliktu. Prosty 
pomysł z głową manekina, 
którą riosi Paul Ribandel na- i 
rzuca aktorom wielość, różno 
rodność zadań scenicznych 
Chmielnik — Ribandel —- od­
powiada półgębkiem na pyta­
nia walczących o dobre wy­
roki ludu kapitalistów. Dwie 
zakochane w Ribandelu panie 
(doskonała, ekspresywna DA­
NUTA JAMROZY jako Solan­
ge. nieco pastelowa w rysun­
ku MAŁGORZATA KRZYSI- 
CA) z niekłamanym wdziękiem 
uwodzą młota socjalistyczne­
go, który poczyna sobie dość 
swobodnie. Chmielnik jakby 
się krępował trochę właśnie

tego nowego zadańia i nie 
chciał porżucić maniery ge­
stów manekjnowych. Oźyw’ł 
się nieco w scenie końcowej, 
właśnie wtedy kiedy... powró­
cił do głowy człowieczej.

Spektakl nie jest długi, poz­
wala śledzić rozwój akcji sce­
nicznej z pewnego dystansu. 
Ale równocześnie przedziwnie 
łatwo w tym przedstawieniu 
„połykamy” zasadnicze \ pro­
blemy polityczne lat minio­
nych. Potężny zespół artystów 
dramatycznych (Manekiny, 
Panowie, Lokaje oraz wyróż­
niający się partner intrygują 
cych dialogów Pan Levasin * 
wykonaniu Janusza Krawczy­
ka) okazał prawdziwy nerw 
dramatyczny, sceniczny. „Bal 
manekinów” reżyserowany 
przez Grzegorza Warchoła jest 
niezwykle sprawny. Oczywi­
ście idzie tutaj o to, że twór­
ca główny przedstawienia speł­
nia oczekiwania publiczności 
Nie filozofuje, chociaż z prze 
biegu dramatycznej akcji wy­
nika głębia obyczajowych 
filozoficznych uogólnień. Bar­
dziej go interesuje intryga o 
byczajowa, bo dopiero, na jej 
tle rozróżnienia „klasowe” 
„rewolucyjne” * nabierają b’ar- 
wy... dwuznaczności. Stąd na­
wet w takim szczególe, jak 
wyłączenie prądu czy... pomiar 
nóg Pani Levasin mają swój 
walor również symboliczny.


